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WESELE ALFREE A.
Huczneto było wesele Alfreda. Młodzież 

przy kieliszku, mężczyźni przy wisku, stare 
stadła przy tortach , dziewice przy tańcach 
znaleźli swą wesołość; jedui z nią siedzieli, 
drudzy z nią skakali, zwyczajnie na balu, na 
św ięcie; muzyka, jak złote ramy tego obrazu, 
wabiła wzrok i ucho znawcy. Ja sam jeden 
byłem myślący miedzy nićmi, bo nie piłem, 
n ie tańczyłem, i zewnątrz obrazu przypa­
trywałem się złudzeniom światła, wina i sko­
ków ; tak w arcydziełach Verneta, na brzegu 
morzu lub w  szalupie, zobaczysz spokojną 
figurę majtka z założoneini rękami, pstrzącą 
w księżyc lub wodę: zdaje się, ze zewnątrz 
stojąca myśl malarza chciała się w r .m  od­
bić, przemówić Toasty zdrowia lub szczę­
ścia latały z ust do ust; potworzyły się grupy 
w rogach sali, rozmawiano w pół głośno; 
zagrzmi tł mazur, rzuciła się młodziez, obra­
cały się damy, tupali mężczyźni, młoda para 
puściła się so lo ; ten podawał swćj pannie 
stołek, i odebrał w nagrodę wycedzone merci, 
ówdzie tanecznik coś szeptał do ucha swćj 
sąsiadce, tam przed lustrem grzebyczek 
poprawiał nieład loków kawalera — jam 
w kącie pokręcił wąsa; wszyscy byli zajęci 
sobą ; ja wszystkimi. I me dziwujcie s i ę , 
mogłem się n iw  zajmować, gdyż dla mnie 
byli obcymi; ani tam przyjaciela, a n 1 ko­
chanki, ani ojca, ni matki; żadna tam ciotka 
nie mrugała na mnie, bym wziął jej córkę 
do tańca; nie byłem przytćm wesoły, z da­
leka , z wielkiej podróży bolesnej  rozu-
mićcie mię... a jeźli nie, to proszę nie- pytaj­
cie o nię, bo nie można bez łzy opowiedzićć; 
— a to wesele; proszono na tańce, na Łinićcb, 
a nie na płacz niewczesny.

Pan młody zgrabnie wywijał, panna młoda 
suwała jak łania ; w tem. nieszczęście! spada 
i  jej głowy kokarda, właśnie w najlepszej 
ochocie; sto rąk się po nię schyliło, każdy 
chciał oddać, zyskać uśmiech, podziękowa­
nie; rozerwali ją, roztrzęśl., a kawalui poszły 
zdobić guziki zalotnych podnosicieli. Piękna 
kokardo!... przypinająca cię rękę dc głowy 
chciała wywołać tobą wzrok uw ielbienia , 
podnieść ozdobę białego czoła, kruczych wło­
sów; spadłaś, zawiodłaś nadzieję... ale pięk­
na w upadku, pomnożyłaś w artość twćj pani, 
i stałaś się pamiątka,....

Ale młoda para obiegła koło dalej; dzie­
wica niechętnie, młodzieniec żywo.

iSzkoda,« szepnęła cicho, jakby z niechce­
nia , podając w okręcaniu Alfredowi rękę.

»Ej co ta m , Zosiu!« odbąknął A lfred, i 
skończył figurę.

Kilka słów, a w nich cały wyraz dwóch 
osób, tak różny, tak dziwaczny. Lękliwa, 
a może i zabobonna dziewnea z potulnościa 
obawy całą okropność przyszłości jednćm 
zdała się oskarżać słowem: szkoda. Oj
szkoda twych wdzięków, Zofio 1 dawnego 
szczęścia, chwil dawnych ; ho, odtąd, od ju tra  
to naw et, co cię onegdaj dotknęło, będzie 
dla ciebie dawnćm. Szkoda oczu twoich, bo 
już po zorzy twojerai nie będą; oczyma 
męża w  świat pogląda żona; tylko jecine 
łzy będą twojemi, może nie podzielone na­
wet, wyciśnięte, wyśmiane. Zofio, dobrześ 
mówiła s z k o d a ,  ten nagrobek wymowny 
przystał dziewiczym uczuciom; może on bę­
dzie tematem twych myśli na długo — na 
zawsze; może w objęciach Alfreda brzęknie 
w twem sercu jak fał-zywa nuta ; nieszczę­
śliwa, nie wiesz, że jego łono będzie dla ciebie
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jedynym portem, a występna, jeżeli inne — 
i w tej chwili szukałem Zofii oczyma; zna­
lazłem ją bladą, drżącą, z twar zą w otwarte 
podwoje wlepioną: pewno śledzi męża, do­
tąd kochanka swego; zaglądam — zielony 
stolik — z ło to !

»Ja ciągnę! szczęście przybywajl dyska 
moja.« Ten głos donośny, dźwięczny, dole­
ciał do tańcującej Zofii; ciekawiej wyciągnęła 
szyję, drży jej łono; któżto ciągnie, pomy­
ślałem sobie, głos nie Alfreda; pobiegłem 
do drugiego pokoju. Młody blondyn prze­
rzucał karty, spuścił twarz na stół, nie wi­
działem oblicza; staję za nim, patrzę w pannę 
m ło d ę : stała na przeciw , utonęła w jego 
pierścieniach włosów, w oczach znać cieka­
wość, niecierpliwość— słuchała.

^Przegrałem!« krzyknął młodzieniec, i 
rzucił się z miejsca.

»Ha! h a !« rozśmieli się poenterowie, i zgar­
nęli złoto; on znikł w przybocznym pokoju. 
Zofija się nie śmiała, i dalej zanim pobiegła 
niespokojnem okiem. Alfred był przy niej, 
coś mówił do nićj ; nie słyszała, wziął ją 
za rękę — przestraszyła się.

»Zosiu! czegoś się tak przelękła.«
»To spazmy, Alfredzie I zamyśliłam się —— 

o tobie !«
Pierwsza chwila hymenu, i pierwsze kłam­

stwo słyszałem w jej ustach ; kłamstwo, za 
które podziękował narzeczony całusem, i od­
szedł do grających przy stoliku; miejsce 
próznćm zostało, zajął je Alfred.

»Hej, chłopcy, nowożeniec ciągnie, stawiaj­
cie, stawiajcież wołał podtatusiały gospodarz..

Alfred wziął karty w rękę, zebrał, osła­
wiono bank. ^Motylek wygra !« zawołali obe­
cni, i Alfred wygrał. »Stoi! (juitte ou double!« 
— widzie ż  posypały się karty... wygrał.

»A co, chłopcy, nie zbijecie banku, nowo­
żeniec się trzyma — dobrze Alfredzie; oj 
trzymaj się dzisiaj.«

Potrojono stawki... znowu wygrał. Ja spoj­
rzałem po Zofii; nie baczyła na gracza, nie 
baczyła na taniec; coś jej brakło.

>Xo, omne trinum ! kto pójdzie banco ? Co, 
młokosy, nikt, tchórze; bodajto pan młody.«

>,-Ja idę,« przybywający z głębszych poko­
jów rzekł blondyn, i posypały się pieniądze 
przegranych , i ciekawie rzuciły się wszy­
stkich oczy na karty. Zofija przyszła do siebie,

spojrzała, i znbwu pierwsze ciągłe oczu wle­
pienie, pierwsza niespokojność i trwoga.

»Ubił, ubił bancoU  rozległ się krzyk po 
sali, i blondyn zagarnął złoto. Radość bły­
snęła na twarzy dziewicy, która wnet po­
biegła po męża: ^Zaczynamy nową figurę ,« 
zawołała, i pociągnęła Alfreda tak żyw o, 
iż nie w takt trącał nogą.

Ten smutek z w ygranej, teraz ta radość 
z przegranćj kochanka dziwnie szumiały 
w mych uszach; _ chciałem się przypatrzyć 
twarzy tego blondyna, szczęśliwego podwój­
n ie ; znów go niebyło koło ranie, stał zdała, 
przypatrywał się tańcującćj parze. Zofija w e­
soło podlatywała z ziemi, wybiera — wybrała 
jego, spodziewałem się, i mnie wybrała, nie 
spodzićwałem się tego ; z rozkoszą podaję 
rękę, była młoda i piękna, cobym nie dał 
gdyby jedno... w tćm czuję ściśnienie jćj 
dłoni, słabe, pieszczone, nagłe; skręcam się 
ku nie j,  twarz mi pała, serce d rzy ; wpół- 
odwrócona obliczem nachyliła się ku blondy­
nowi; jak widziałem, mocno ich ręce skleiły 
się w ta ń c u , ścisnęły się, a doznany przeze 
innie uścisk niestety ! był jeno skutkiem jćj 
wzruszenia, odbiciem; d r u g a  ręka była tylko 
szczęśliwą. Stajemy na przeciw dwóch dam, 
które Alfred wywiódł do koła ; Zofii ręka 
porzuca mnie, i mego rywala... o jakżem był 
uradowany tą figurą, i on ją musiał porzucić 
razem; nie dałem mu jednćj chwili więcćj, 
uczepiłem 6ię dłoni panny młodej, ostatni ją  
puściłem. Teraz Alfred z nią hasa, z uśmie­
chem odebrał ją z rąk naszych ; śmićj się 
Alfredzie, ciesz się Alfredzie, wszak i ja  
przed chwilą cieszyłem się uściskiem nie 
dla m nie, nie przeze mnie wzbudzonym; 
bodajbyś miał tylko dłuższą chwilę obłędu 
uciechy! Zakończono mazura, roznoszą lody; 
jakże ich pragnąłem, pierś gorąca, mvśl go­
rąca — pożerałem lody, głowę cisnąłem o 
szyby, mróz puścił z okna pod me;n czołem, 
l spłynął z kroplami p o tu ; Iżćj mi było, ale 
smutno, dreszcz trzęsie członkami, wargi mi 
drgają, trzeba się rozgrzać, rozszumieć, za­
męczyć; grają walca, lecę na oślep, chwy­
tam pićrwszą tapcćrkę, kręcę się, rozbijam, 
rozpędzam, roztrącam, a w głowie mojej 
szumi, miga światło, juz i światła nie widzę, 
tylko jak stryga , jak lalka stanął w oczach 
słup światła — kręci się, rośnie, świdruje...
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padłem; w drugim pokoju ocknąłem się na 
kanapie... trzeźwiono mię wodą.

»Cóżto panu?# pytają ciekawie matrony.
»Zakrę<iło mu się w g łow ie ,« odpowia­

dają starzy.
»Musiał się upić,# szeptają młodsi.
sAcbj jakie się zmienił,« powtarza kilka 

piękności przechodzących, niby przypadkiem.
Ol prawdę mówiJi starzy, młocki i ko­

biety , zakręciło mi się w g łow ie, upiłem 
się i zmieniłem.

Juz było po północy, tańczono jeszcze, ale 
rzadsze koła, nie lak stłoczone walce; czas 
było spocząć; cukrowa kolacyja wezwała 
grono tańcujących; pękały butell i, wyskaki­
wały korki. Huczneto było wesele Alfreda r 
mężczyźni osobne utworzyli koło, obchodziła 
w n iem  kolej; był tam Alfred, Lył i blondyn, 
wmieszałem się do nieb; żartowano rubasznie.

»Hej, Alexandrzel nie wesoło pijesz,# za­
wołał gospodarz, odbierając wymuszony kie­
lich z rąk nizkiego, krępego mężczyzny. 
Twarz oddającego śniada, zruinieniona wi­
nem , skrzywiła się śmiechem.

»Pije jak pije, ale strzela dzielnie,# ozwał 
się przy nim stojący.

»Ó , jemu nie na rękę to wesele,# bąknął 
blondyn tak stłumionym głosem, ze tylko ja 
i Alfred, blizko niego stojący, mogliśmy do­
słyszeć.

-No! a to czemu?* zapytał Alfred skwapliwie.
»A to nie wiesz,# odrzekł blondyn, ujm u­

jąc wpół Alfreda i. chyląc inu słowa do ucha, 
oddalił się z nim ku framudze sklepionego 
okna * nie słyszałem końca zwierzenia, alem 
patrzał w twarz Alfreda; mienił się, bledniał, 
a wzrokiem szukał krępego mężczyzny. Cie­
kawość mię zdjęła, poszedłem wrzkomo ku 
stolikowi, na którym rozrzucony leżał romans 
francuzk i; stolik by] blizko okna; przewra­
cam kartki, słucham.

»I ón śmiał!# krzyknął Alfred w tej chwili 
głośniej.

„Z pewnością nie umiem ci powiedzióć, 
co wypadło, delikatność nie pozwalała mi 
badać — byłoto w ogrodzie — odprowadził 
i« do owego lasku —  wiesz — z tem wszy- 
stkiem krzyknęła — a na krzyk przybiegłem.#

»I tyś go nie uf ił, nie rozdarł na miejscu.#
»Tu mię ranił,# odrzekł mu b londyn , 

wskazując na ram ię; »ją chybiłem.#

»Zbrodziexi 1 zdrajca I wyśpiewa mi to 
wszystko pod kulką, zapłaci...

»Tylko ostrożnie, Mfredzie! ja dałem sło­
wo honoru, że nikomu nie powiem, tobiem 
musiał, więc go nie pytaj, m e bad^j, on się 
wyprze, wyklnie; ty nió masz świadków; ja 
za świadka służyć nie mogę, miałam z nim 
iozmowę.«

»Co! ja mam go pytać, by mi się w nos 
rozśmiał; pierwej łeb mu rozwalę, potem 
niech gada.#

»Ale pierwej...# tu zniżył głos tak mocno, 
iż nic więcej nie słyszałem.

Dziwna powieść; widać, że chodzi o ko- 
bićtę. »Na jej krzyk przybiegłem,# mówił 
blondyn; kimże się zajmuje pan rnłody 
w dz eń ślubu, jeżeli nie Zofiją ? Zkądze ta po­
winność blondyna ujęcie się za nią, a prze­
cież wyrzucał mu Alfred: »I tyś go nie ubił.# 
Ten pojedynek, pogroźki, i spokojna podo- 
chocona mina Alexandra, na którego się od­
grażali obadwa; ten Llondyn, przyczepiony 
do ucha Alfreda, jak owo pachole, duch , 
anioł czy szatan w ukraińskiej M a r y i ,  
w poły obejmujący rycerza i w ezwał z nim 
lecący na pole; wszystko to fantastycznym 
kręgiem okoliło mi g łowę: czekałem końca.

W publizlim  pekoju, do którego drzwi na 
klucz zamknięto, słyszymy stukot młotka; 
oznaczał, iż gotowano starodawnym zwycza­
jem dla nowożeńców kotarę. Zwolna panm 
młodę okrążały matrony; wpoły ciekawą, 
wpoły skromną m lą dziewice oddiępowałv 
od Zofii, a na ich twarzyczkach, nie wiedzą­
cych, czy się rum ienić , czy nieświadome 
udawać, błąkał się uśmiech, którym zarówno 
przyjmowały tego, Który 'm cukierki poda­
w a ł ,  jak i tego, co podchmielony z dw u­
znacznym wyjeżdżał konceptem. O jak wtedy 
dla znawców ciekawy jest wyraz twarzy ko­
biecej! Kto wić, jak głębokie, w alne myśli 
wybiegają wówczas z ich łona. Ta z pustym 
śmiechem, ledwo podnosząc czarne długie 
rzęsy, pokazuje przyjaciółce cukrowe serdu­
szko, które w ręku trzyma; na co jej odpo­
wiada czysie, spokojne, niebieskie oko są­
siadki, wejrzeniem więcej smutnein, ihliwem, 
jak figlarnem. O gdyby m: wówezas przy­
szło wybierać między wami dwiema pizy- 
jaciółkę, kochankę i żonę: luba dziewico 
z błękitnćm okiem, podałbym tobie moje 
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rękę do ołtarza, boś ty spojrzeniem wydała 
całą tkliwość pożycia, boś ty nad tą chwilą 
hymenu musiała rozmyślać d łu g o , prze­
wlekle, jak nad przyszłością, nie zaś jak nad 
rozkoszą. A ówdzie ta ciekawość dziecinna, 
co strzeliła okiem z pod różowego opięcia 
głowy, onato jaśniej mówi o twojej niewin­
ności, o piętnastu latach twoich, piękna bru­
netko 1 jak uroczyste zaręczenie twej ciotki, 
i tok twojego łona;... piękny pączek cieka­
wiej przemawia do serca botaniim, jak roz­
winięta centirolija; z pączka dopiero kwiat się 
w ywinie, a z Kwiatu juz tylko woń i robak.

Otwarły się podwoje dotąd zamkn.ętej sy-

E ialni, wprowadzono pannę młodą. Alfred 
ocznemi drzwiami zniknął juz z grona na­

szego. Wróciliśmy do tanecznćj saL. Odpo­
czywali biesiadnicy , łona zmęczonych dam 
podnosiły się w takt mazurka, ale juz je chło­
dził szal, przez troskliwą zarzucony malkę; 
Kiedy niekiedy hurkot pojazdu oznaczył 
ubywanie gości. Uważałem nie bez zadzi­
w ienia, jak młody blondyn uprzedzał pra­
wie żądania matek i ciotek w sprowadzeniu 
ich koczów, salop, czepeczków; jak rad oznaj­
m iał,  iż ludzie czekają, tych żegnał, tych 
wsadzał; snać chcLł się pozbyć wszystkich; 
już tylko kilku pozostało mężczyzn , zajeż­
dżały sanki; nie chcąc mu być zawadą, wy­
szedłem za nim, bym moich zawołał lu d z i ; 
staję na ganku, blondyn rozmawiał z jakimś 
człowiekiem; »Czyjeto sanki z siwćmikońmi?*
— »Par.a Alexandra.« — »Gdzie jego lokaj ?« 
—• »Ju, panie.« — ^Odprowadź sanki na lewo 
za gumno, tak twój pan kazał.* —- »Dobrze.<*
— sCzekaj tam, aż cię zawołają.«—r- »Dobrze 
panie.* — »TyIko nie odstępuj koni.« — »0, 
panie, co wtem...* Tu się ukłonił lokaj Ale- 
x a u dra, bo mu w ręku zaciężyło kilka srebr­
nych grajcarów, od niechcenia wrzuconych 
przez blondyna. Lokaj wskoczył na sanki, 
zaciął konie, a blondyn wracał do pokoju; 
byłem mu na drodze.

»I pan już jedzie,* rzekł do mnie z ukłonem, 
•trzeba się zatrzymać trochę; ten zawrót, to 
zmęczenie, którego pan .doznał; wszak, jeżeli 
się nie mylę, pan z obcych stron jesteś?*

Tak jest ,  z obcych.., dalekich stron.
•Zatrzymaj się pan cokolwiek, noc ciemna, 

może zaświta, ludzie pańscy drogi dobrze 
nie znają, mogą wy wrócić.«

Zdziwiła mię ta jego troskliwość, alem mu­
siał wrócić do sa l : , ujęty pod pachę ; nie 
było w- niej nikogo,'tylkc je i ów nizki krępy 
Alejtander, dc którego jak pijawka przy­
czepił się blondyn. Chodzili z sobą wzdłuż 
i wszerz po pokoju; hion lyn ciągle zagady­
w ał, zatrzymywał, zwłóezył; ja patrzałem 
na niegu, jak na aktora, grającego rolę, Bóg 
wie jaltą rolę. Bije kwadrans, półgodziny; 
wchodzi do sali Kamerdyner Alfreda , po- 
znalem go; podczas ucz^y roznosił butelki, 
wrzkomo poprawia stołki, pojrzał po blon­
dynie. Blondyn skinął; odszedł. »1 my leż 
pójdźmy, juz świta, chodź Aiexander; wy­
szliśmy dc sieni, ciemno było, coś w kącie 
ruszyło się cicho, wyciągnąłem w to mićjsce 
rękę, i dotknąłem się zimnej lufy pistoleta. 

o ja, p uiie;« ozwał się kamerdynerAlfreda. 
W tej chwili z trzaskiem rozpadły się drzwi 

naprzeciw sali; wypada z nici: Alfred, wpół 
obnażony; uchylone drzwi dały mi widzieć 
kotarę , na niej z rozpuszczonymi włosami 
Zofija, oczy zasłoniła chustką, p*ie»'ś wzdy­
mały ustawiczne łkania boleści.

•Patrz! pa trz !« krzyknął przeraźliwie Al­
fred do nizkiego krępego mężczyzny, i gwał­
townie pochwycił go ze r a m ię .  »Twoje to 
dzieło, wisielcze!« i głośny policzek roz­
legł się po sieni,

Zerwał się nagie napadnięty od Alfreda, 
silną dłonią schwycił go za gardło, i zdusił 
w nićm wpół wymówioną obelgę.x Szarpał 
mocno blondyn Alexandra za ramię i wy­
bawił Alfreda.
. *Pal mu w łeb!* krzyczał na kamerdynera 

wściekły Alfred.
•Hola hol nie róbcie krzyków; do ogrodu, 

7, pistoletami do ogrodu !« tc mówiąc blon­
dyn silną ręką porwał Alfreda za koszulę, 
a zjnjanego gniewem Ałexandra ręce skrę­
powały żylaste dłonie kamerdynera, »Pójdź 
pan za nami,* wok.1 na mnie blonnyn, •bę­
dziesz służył za sekundanta.*

Idąc zbliżyłem się do napadniętego: Cóż- 
eśto zrobił narzeczonej? pytałem go, patrząc 
mu bystro w oszy.

•Bóg widzi, nic! iakem rzłowiek honoru.* 
A w ogrodzie ! dodałem z cicha, i w tv\arz 

jego utopiłem wzrok badawczy.
»W jakim ogrodzie?* odrzekł z zupełną 

spokojnością umysłu i twarzy. Był nie-
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w'nnym, zupełnie niewinni ro, bo tak nagłe 
pytanie, od nieznajoaiego zadane, pochwy- 
cone ode mnie w owej skrytej rozmowie, 
byłoby samego zbrodniarza zmieszało. Wów­
czas stanęło rai na myśli całe postępowanie 
blondyna: w rok Zofii, ta radość, tościśnienie 
ręki, ta rozmowa w oknie, te grajcary — i nie 
wątpiłem więcej. O! Alexander był niewinny.

Stanęlis'my w ogrodzie; brnęliśmy w śnie­
gu po kolana ; Alfred w czarnych spodniach, 
w  białej koszuli z krwawi mą szyją, wyglądał 
jak żołnierz, prowadzony na rozstrzelanie. 
Sądziłem, ze mróz zdolal ochłodzić jego po­
ry wczość, zbliżyłem się , chciałem mówić 
z nim na osobności; nie dozwolił blondyn.

Jako sekundant Alexandra mam prawo, 
zawołałem z żywością, porozumieć 6ię z Al­
fredem.

»J iko sekundant,« odrzekł porywczo blon­
d y n ,  »masz prawo odmierzyć kroki.n

Ale powód zaczepki nie ja sn y ; odparłem 
ostro.

•Jednał, dość głośny, i wyraźny, bo aż 
mu twarz nabrzmiała.«

•Prędzej!« krzyknął Alfred, »bo mu w łeb 
s trze lę ,« i porwał za pistolet.

W idziałem, że nie ma sposobu wstrzy­
mania; kam erdyner zapalił pochodnię.

Wieleż kroków? spytałem blondyna.
•Jeden I« zawołał Alfred.
To zabójstwo, odrzekłem śmiało; nie po­

zwolę na jeden.
•Ja pozwalam,« odezwał się Alexander; 

•jeden i jedna kula.x
Nie mogłem się sprzeciwić; obie strony 

przystały. Blondyn nabijał, jain patrzył, 
drżała mu ręka, połowa prochu posypała się 
po śniegu; oLejrzałem pistolety, jednakowe 
b y ły ; jeden nabito kulą, drugi prochem; 
położyliśmy je na czapce. Zbliżyli się prze­
ciwnicy, każdy chwycił broń skw apliw.e , 
stanęli na przeciw sobie o krok; my w po­
bliżu trzymaliśmy pochodnię.

uRazl dwa!« trzęsącym głosem rachował 
blondyn; widziałem niespokoj i o ś ć  Alfreda, 
migotał mu pistolet w dłoni, prosto w czoło 
przeciwnika wzniesiony; spokojna niewzru­
szona lufa Alexandra dotykała piersi Alfreda.

»Trzy!«< krzyknąłem nad ich uchem, dwa 
strzały;... padł Alfred , a głowa Alexandra, 
prochem zajęta, świeciła mu j <h pochodnia 
g obowa.

Zmieszany tym wypadkiem nie wiedział­
em co począć. Blondyn zdał się przewidy­
wać skutki pojedynku; dwóch ludzi znalazło 
się w pogotowiu; w głąb przyległego lasku 
zaniesiono ciało nowożeńca. Alexander przy­
szedł do-siebie; wymożono od nas przysięgę 
tajemnicy; słowo honoru, jak stępel urzędo­
wy, zabezpieczyło jej pewność. Ilamprdyner 
odprowadził Alexanura do sanek, blondyn 
spiesznym krokiem opuścił nas. Pozostałem 
sam jeden (w zamieszaniu zapomnięli o mnie) 
niewiadomy drogi, be l przewodnika, bez 
światła; chcę szukać mych ludz i; i dę po śla­
dach na śniegu ; zimno mi, byłem tylko wu 
fraku; teraz dopiero przypomniałem sobie, 
iż wzainęcie zapomniałem futro; wyszedłem 
na podwórze, dwór zdała crerrdal dachem; 
tam futro, tam pewnie czekają mię sanki, 
poinyśliłem sobie, i lulką skokami starałem 
w s ien i; w niej tak było ciemno, jak przed­
tem , kiedym wychodził z Alexandrem; ja 
byłem tak pomieszany, iż zapomniałem wej­
ścia do sali; szukam drzwi po ciemku, pod 
mą ręką nawija się klamka, chwytam ją chci­
wie, pchnąłem, rozbiegły się podwoje, i zna­
lazłem się w pokoju Zofii;... siedziała z blon­
dynem na łn /u , wpół ujęta w zapomnieniu. 
Na moje nagłe zjawienie się krzyknęli; blon­
dyn zerwał się do mnie, ale wybladły, drżą­
cy, zachwiał się na nogach , > nie mógł po­
stąpić kroku. Chcę się cofnąć, obracam się 
cło drzwi, w tem  widzę... tuż obok mnie stoi, 
zgadnićjcie kto? Alfred 1... ten sam z obna­
żoną piersią, skrwawionym gardłem, nie- 
pomszczony, niemy;... ten sam Alfred, któ- 
regom dopiero widział jak padł bez życia, 
i jak go zaniesiono do lasku.

Nie jestem fanatykiem, nie byłem nigdy 
zabobonny, a jednak przysięgam wam! wi­
działem-gc, jak was dz.ś widzę; nie wiem, 
czy oni go widzieli, ale przestrach blondyna, 
ale jęk Zofii potwierdził mię w tem mnie­
maniu. Nie jestem tchórzem, a jednak mi 
włosy powstały na głowie, wybiegłem, ucie­
kałem, jakby mię gonił duch Alćreda; za 
wrotami podwórza napadłem mych ludzi,, 
kazałem pędzić, co siły; już dubrze widuo 
było, kiedyin powrócił do mojej gospody.

W kilka dni po tem zdarzeniu byłem 
w dość licznćj kompanii kobićF, bawiono 
się, jak zwykle, rozmową, plotkami.
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sJakeś się pan bawił na weselu?* spytała 
młoda mężatka.

jjD uzoś pan tańczy ł?*  dodała dość n iem łoda 
panienka.

»A jak sic panu wydaje toaleta naszych w ie­
śniaczek ?« przerwała jejmość dom u, prostując 
swoje kokardy u czepka.

»Tegoś pan nie musiał bardzo uwa£ać,« odpo­
wiedział za mnie godny małżonek jejmości, pale 
ze  ci to wesele musiało diabelnie g łow f zawró­
cić , pewnieś zasmakował w małżeństwie?*

*Oj nie 1* przerwałem szybko i nierozważnie, 
ale tak gwałtownie, że wszystkich oczy padły na 
m nie, oczekując bez wątpienia jakiejś powieści, 
coby do nowych mogła im posłużyć plotek. P o ­
strzegłem się w ówczas, a miarkując mój zapał: 
pNie,* powtórzyłem wdzięcznie, ptakem się zmę­
czył przytomnością na weselu obcem, że nie ręczę, 
ćzybym na swojein nie skonał.* Śmiechem ogól­
nym zakończyłem niebezpieczne tych gości ba­
dania , ale oraz przekonałem s i ę , ze cały wy­
padek nocny dla wszystkich był tajemnicą.

*  *
*Nad spodziewanie, a nawet i nad chęci moje 

zabawiłem się w tych stronach dłużej, aniżelim 
z początku miał zamiar; jednakże zakres znajo­
mości moich, serdecznych i nieserdecznych, nie 
wybiegał, jak dotąd, nad okres kilku sąsiedztw, 
a rozmowy rozbijały się o wieczne pogody i nie­
pogody , i kończyły się na kilku robrach. Zna­
cie mój sposób : w i e l e  myśleć, inało mówić; p i ­
sać zawsze, pisać było mym żywiołem. N ie  lubię 
Judzi, bo w iein , iż na tysiąc, tysiąc cię obmówi, 
skrzywdzi, oczern i, jeden przyw ita , zrozum ie; 
mniej jedna znajomość, mniej jedno niepodzie- 
lone uczucie ,  tak sobie zawsze rachuję , i dotąd 
nie zbankrutowałem przekonaniem.

D n i ,  m iesiące, rok up łynął,  jeszcze byłem 
w owych stronach i nabyłem prawa bywania 
u sąsiadów bez zaprosin. Pięknyto zwyczaj na 
wsi, dawny, nie wiem, ale zapewne od kocznja- 
cych nomadów pochodzący. Zbieramy się w kilku, 
niespodzianie wpadamy w dom ochoczy, nie ba­
cząc, czy jegomość w kwaśnym, czy słodkim hu­
morze, czyli jejmość ze spiżarnią nie ma kłopotu; 
dość na te in ,  że Zajeżdżamy, pijemy he rb a te ,  
każemy wyprzęgać i raczymy ich obiadać. I ja
należałem do tych nomadów!........

Ale wybaczcie m i:  odskoczyłem od rzeczy ,  
bym prawił o sobie; zwyczajny to nałóg starych 
jak ja ; im się wydaje, że bez nich rzeczy ubiegłe 
nie byłyby poszły tym torem ; mnie się widzi, iż 
beze mnie nicbyście nie wiedzieli o weselu Alfreda.

Byłoto w środku maja, bawiliśmy się ochoczo 
w ogrodzie pani B*, i przyjemnośó gospodyni, i 
świeżość powietrza, i cień świerkowego lasku, i 
młode dziewice, białe lilije, rozsypane po mura­

wach i szukające towarzyszów fijołków, wszystko 
weseliło obecnych, śmieszyło, bawiło; a z dru­
giej strony rzeki, góry, matki dzieciom, czasu szro­
nem bielące się, jak starość patrzały na igraszkę 
nasze, strome szczyty grzejąc na słońcu majowem, 
a lasy u ich podnóża bukowińskićmi szeleściały 
wiatry. Nieznaczne grono bawiących powiększało 
się gośćm i; pustowałem z młodeini pięknościami 
to w gaiku brzozowym , to znów wśród klombu 
kwiatów, to nad rzeką, nigdy na jednem miejscu, 
zwyczajnie jak w ogrodzie . Tak nam zaszło 
słońce , trzeba było wi acać do starszej kompa­
nii , pod wieczór d n ia , jak pod wieczór życia. 
Znachodzimy się w sinerekowym lasku , ale pod­
czas niebytności naszej, przybyła nowa para, ko­
bieta w żałobnej s u k n i , zajęta rozmową z go­
spodynią domu, młoda, szczupła; twarzy jej czar­
nym osłonionej kapeluszem dojrzeć wyraźnie nie 
mógłem, i... b londyn , ten sam, ale znacznie od­
m ieniony, b lady ,  wyschły; pobudziło  to moje 
ciekawość, i zbli£jłem  się do £ałobnicy... Zofijal 
—  znów Zofijn i blondyn-

Rtożto jes t?  zapytałem sąsiada, co obok mnie 
spokojnie dopalał cygaro.

»To Zolijs W.«
W  żałobie ?
»Po Alfredzie.*
T o  zg inął?
*Jakto zg in ą ł ;« odparł z uśmiechem mój są­

s ia d , »umarł!«
Gdzie ?
*U wód zagranicznych.*
A ów b londyn?  wieczny towarzysz Zofii; 

odparłem.
»Cóż z te g o ,  to brat rodzony*
Czyj?
»Zofii.«
Brat I... brat rodzony 1 zawołałem z zadziwie­

niem. O n i nie może b y ć — on, co ją... wstrzy­
małem się ; już tajemnica była na wargach moich.

»Cóżto przeszkadza;* dodał z uśmiechem sąsiad, 
jakby zgadując niedokończony przeze  mnie wy­
raz , a teu uśmiech więcej mówił złego o Zofii, 
niżeli wszystkie słowa, jakiem:by obciążyć można 
czoło zhańbione. Śmiech jego był głośny, z gardła, 
pusty, i wszystkich oczy padły na nas obudwu; 
wszystkich, i Zofii i blondyna. Musieli mię po­
znać w tej chwili, bo oboje spojrzeli po sobie, 
zmieszali s ię ,  zbledli. Na wchodzie do świer­
kowego lashu , oparty o d r z e w o , stałem n ie ­
ruchomy, ja t  uderzony . piorunem, tak zmieniony 
tein, co słyszałem, jak wówczas, gdym szukając 
pc omacku drzwi do sali porwał za hlamkę i 
ujrzał kotarę. O I musieli inię poznać , bo tak 
mi włosy na g łow ie powstały, bo takim nieładem 
latały mi oczy i ręce, jak w ówczas... w tein na 
p izec iw  mnie z po za drzew wysuwa się... Alfredl
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ten sain, co wprzódy, z obnażona piersią, shrwa- 
wionem gardłem, w rozdartej koszuli, przeszedł 
pomiędzy Zofiją, blondynem, a mną, i zniknął za 
świerkiem; widziałem go, Zofija widziała, i padła 
z krzykiem bez przytomności na ziemię; rzucili  
się wszyscy do jej ratunku, drżały jej członki 
konwulsyjnym rzu tem ; blondyn, wryty, n iem y , 
z rozwartą na mnie powieką , stał sam jeden 
nieratującjr, nieporuszony.

W ybieg łem  z lasku; skryłem się w alei —  ja 
to , ja sam wywołałem cień A lfreda; czu łem , iż 
dla nieszczęsnej jestem wiecznym obrazem, przy­
pomnieniem , a na twarzy mojej musiał osiąść 
jakiś wyraz niezmienny zgrozy lub przestrachu , 
zbrodnią w yry ty , i nimto straszyłem dwoje n ie­
szczęsnych... Ukryłem się za drzewa, widziałem 
z daleka, jak niesiono Zofiję do pojazdu; blondyn 
postępował za n ią ,  jak za karawanem śmierci; 
turkot karety oznajmił odjazd, wracali goście od 
bramy po swoje salopy; wysunąłem się z za d rze­
wa , kilka kobiecych głosów krzyknęło z p rze­
strachu : *A co pan r o b is z , wszystkich nas dzi­
siaj powystraszasz z ogrodu.«

Jakto 1 zawołałem porywczo ; czyżto ja...
»Tak jest, pan nabawiłeś Zofiję spazmów, biedna 

Zofija I a le ito  w tej chwili, gdyś stał w lasku, o- 
party o d rz e w o , tak byłeś podobny do A lfreda , 
jej męża, tak osłupiały, martwy., że wszyscy ze 
drżeniem wpatrywali się w  c ieb ie ,  jak w widmo 
jakie. Biedna Zofija I ona zapomnieć nie może 
A lfreda ; od czasu jego śmierci ciągle spazmy 
męczą niebogę;.. .  szkoda! tak młoda.«

T o  słowo s z k o d a ,  wymówione różanemi usta­
mi pięknej mojej napastniczki, przypomniało mi 
owo słowo Zofii, wymówione w tańcu do Alfreda. 
O ! powtórzyłem z westchnieniem; szkoda, szkoda 
c ie b ie ,  Zofijol tak m łoda , a już na zawsze 
zgubiona. %

Słyszałem p ó źn ie j , iż od owego czasu Zofija 
nie powstała z łoża.

A blondyn ? . . .
Blondyn ożenił  się bogato. d . g . m.

—  Z e L w o w a .  —
P o d  n a p is e m :  I n j p r o w t z a c y j a  n a  p o c h w a ł ę  

C i  e c h ,  um ieśc iła  w ychodzą ca  w  P radze  P szczo ła  C zeska  
w  N r .  35 z r . b .  p o e m a t  w ję z y k u  polskim ziomka naszego 
A d a m a  G o r c z y ń s k i e g o  (znanego  w  piśmie naszćm  
p o d  im ieniem  J a d a m  z Z a t o r a ) ,  obok  z t łum aczen iem  
czeskićm K aro la  W inarzyck iego .  S ą d z im y ,  że z rob im y  
p r z y je m n o ść  czyte ln ikom  n a s z y m ,  gdy lę im prow iz acy ją  , 
nades łaną  do Pragi  z H a r lo w y c h  - W a r ó w  ( K a r l s b a d u ) ,  
gdzie n łożona  by ła  p o d czas  p o b y tu  tamże a u to r a ,  d o ­
s łow nie  w  piśmie naszem p o w tó r z y m y :

Znaszli  ziemię c z es k ą?
Znasz  o jczy zn ę  J a n a ,

W e ł t a w y  niebieską
W stęgą  p rz e p a s a n a :

N a  z ielonym n iw  kob ie rca
B łyszczą  miasta b io lo -l ice ,

A  p rz y p ię tą  ma na se rcu
P ra g ę ,  krasną  sw ą  stolicę.

N ib y  buhie t  ró ż n o -b a rw n y
Z w ity  z d o m ó w  i k o ś c io łó w ,

W y ż ć j ,  n iby  król p a d o ł ó w ,
G ró d  kró lu je  czes k o -s ław n y .

Znaszli  n iwy czesk ie?
IŚ5! O k o  z falą p ły n ie  ż y tn ą ,
P ł y n ą  smugi lnu niebieskie  ,

I p ą s o w e  maki k w i t n ą ;
W iszn ia  na psz en icznym  łanku 

S łodką  p łoni  się j a g o d ą ,
A tam w  d o le ,  w d rzew ek  w ia n k o ,

W ie ś  osiadła  p u  nad w o d ą ;
A  tam w  dali góry czeskie

f i łe w ćm  p a s m e m  w  kolo Diegą,
P o w iesz  r a m y to  niebieskie 

O b ra z u  czeskiego.
Znaszli  na ród  czesk i?

Dzielny w  b o j u ,  w p ra c y  rześk i?  
M ieczem  i m ądrości  księgą

Ł y sk a ł  ongi p o  nad ś w ia te m ,
K ogo zabił  sw ą p o tę g ą ,

Sztuki z n ó w  o cuc i ł  kw ia tem  ,
I  w  dalekie nie raz po le  

S ła w a  go u i t i e s la ,
I  w y s y ła ł  sw o je  króle  

Na cesarskie  krzes ła .
Znaszli  p an ie  czesk ie?

Znaszl-  czeskie dz iewy ?
U s ta  mają beskie

W  u s ta c b  beskie  śp ie w y .
L u b e ,  k rasne mają l ice ,

Ja k że  nie c a ło w a ć ?
A c h ,  to nasze są s io s t rz y c e ,

Ja k ż e  nie nu low ać  ?
Z K r a k o w a .  O d  1. października r. b. w ychodp ić  

t u  zaczną  zeszy tam i :  P o m n i k i  b i s  t o r y  i p c l s l  i e j
z r y c i n a m i .  P ism o to ,  jedyn ie  bistory i  polskiej od po. 
czą tków  do  rokn l76 .j  p o ś w ię c o n e ,  zaw ierać  będzie  uie- 
d r o k o w a n e ,  lob nade r  rzadhie kroniki (jak np: Kronikę  R a ­
fała  L e s z c z y ń s k ie g o ) ,  pamiętniki z n a k o m ity c h  z d a r z e ń ,  
dz ienn ik i ,  re lacy je  p o s t ó w ,  d y ja ry ju sze  s e j m o w e ,  listy 
k ró lów  1 t.  d. p rze łożone  z ł ac iń s k ie g o ,  lub w  oryginale. 
R o z p ra w y ,  n iektóre  w ątpliwości  his tory i  p o l t .  rozwiązujące .  
B i jograf ije  Ihdzi u c z o n y c h ,  a m ianow icie  d z ie jo p i s a rz ó w , 
i d y p lo m a ta ,  s łużące  do objaśnienia , sp ro s to w an ia ,  d o p e ł ­
nienia lub  popa rc ia  p o d ań  kronikarskich. Z najdzie  tu  czy­
telnik milą zap e w n e  dla siebie r o z ry w k ę ,  znaw ca history i  
wiele ro zw iązu jących  w ą tp l iw o ś c i ,  a może i pobudek  do  
n o w y c h  badań  i p o s z u k iw a ń ;  d z ie jop is ,  zebrane  w j e d n o  
i p rzy g o to w an e  dla siebie m a te r y j a ły .  D w anaśc ie  zeszy tów  
sk ładać  będą t r zy  to m y  i w y jd ą  w  przeciągu j e d n eg o  rokn .

Z W i l n a .  W y s z ł y  tu dwa po cm ata  i  dzieł  lorda 
B y ru n a ,  p o d  nazwą : P a r y z y n a .  K o l i r n r i O r l o ,  p r z e ­
kładanie Ignacego Szydłow skiego .  —  N ak ładem  tutejsre'j 
d ruka rn i  Ant.  M arcinow skiego  w y d ru k o w a n o  d w a  dziełka:  
R y c e r z  S i e r z p a ,  pow ieść  W ,  B lum enhagena  z n iem iec­
kiego ; o raz  trzy  powieści:  P r ó b a ;  l l u g o  v o u B r a c h  l; 
i A r f a .  —  S tan is ław  R o so łow sk i  , znany  z dzienników 
wileńskich ,  ogłosił  p r zed p ła tę  na sw o je  P o e z y j e ,  w  2cb 
to m a c h  w y jść  m ające .  —  C zęść  p ićrwszp w ydaw anego  tu 
p i s m a :  W i z e r u n k i  i r o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e  za-  
w i ć r a : 1. Zdanie o w sp ó łc zesn e j  l i te ra turze  francuzkiej
(z  Edinburgli R ev iew ). 2. O  Goelhe'n t (z B ld t te r fu r  liter. 
U n terh a llu n g .)  3.  R ozmaitośc i .  ( W t y m  osta tu im  a r ty k u le ,
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t rak tu ją cy m  o  li te ra turze  p o lsk ić j ,  zn a jdu jem y  także w y ­
ciągi z p ism a naszego, cze rpane  z gazet w arszaw skich  (? ) .  
Ż y c z y m y ,  by to u ży teczne  p ism o  i na dal w ych o d z i ło .

W  M o s k w ie  w y s z ło  dzie ło  w języ k u  rossy jsk im  i 
po lsk im , pod t y t u ł e m : P o m n i k i  z w  i e  k u 3rVM. c z y l i  
a u t e n t y c z n e  ś w i a d e c t w a  o w z a j e m n y c h  s t o ­
s u n k a c h  p o m i ę d z y  B o s s y j ą  i P o l s k a .  Czytelnik 
znajdzie  tu w iadom ość  o w y p ra w ie  królewicza W ła d y s ła w a  
do  M o sk w y  r. 1 Ó I7 ,  wyjątk i  z notal  h e tm a n ó w  Ż o łk iew -  
akiego i L w a  S a p ie h y ,  listy M a ry n y  M oiszchów nćj  i t. d.

N a ł ę c z ,  rom ans h is to ry c z n y  F r .  B ernatow icza ,  p r z e ­
ło żo n y  zosta ł  na  j ę z y k  n iemiecki p rzez  p ana  S c h n aas e  i 
w y d a n y  r. b. w L ipsko .  ( W iz e r .  i roztrz.  nauk.)

W  Jo u rn a l des D ebats  z d. 23. s ie rpnia  r . b .  c z y ­
t a m y :  iN ijw b  m etoda  uczenia robi  o d  kilko m ies ięcy  w ie l­
kie w rażeń  e  m iędzy  u czonym i P a ry ż a .  W ie lu  u c z o n y c h  
i c z ło n k ó w  insty tu tu ,  między k tó r y m i  p rz y ta c z a m y  barona  
S ilvestre ,  p p .  J a ra a rd  i b e p p in g ,  dośw iadcza  zastosowania 
tdj m e to d y  do  nauki dz ie jów  i chronologii.  W s z y s c y  zga .  
dzają  się na to , że m etoda  ta łączy  p ro s to tę  i dob i tność  
z  j a s n o ś c ią ,  i że  jćj  ce lem jes t  skrócić  n u d y  wieku dzie­
c ię c e g o ,  i jaśn ić j  do pn jęc ia  ucznia p rz e m ó w ić .  W y n a ­
lazca te; m e to d y ,  pan J a i w i ń s k i ,  z a p e w n ia ,  że m o ż e m y  
w p ro w a d z ić  ją  z uży tk iem  do wszystk ich  gałęzi  um ie ję t ­
ności  ludzkich  « P ism o Jo u rn a l des D ebats  nie donosi nam 
jed n ak  s z c z e g ó ło w o ,  na czem zasadza się  ta p rzez  p ana  
Jażw ińsk icgo  wynaleziona m etoda.

T o w a rz y s tw o  p rz y ją p io ł  muzyki P aństw a  Aus try jac-  
,  kiego ogłosiło przez, pisma publiczne ,  że w W ićd n iu ,  w dzień  

imienin Najj .  C e sa rzo w e j  Je jm ośc i ,  dnia Ó. lis topada r. b. , 
zam yśla  w y p ra w ić  w i e l k i  F e s t y n  m u z y c z n y ,  d o  czego 
w e z w a ło  wszystk ich  w stolicy p ańs tw a  o b ec n y c h  a r ty s tów  
i p r z y ja c ió ł  m uzyk i  p łc i  o b o j ć j , a żeb y  tę  m u z y c z n ą  u r o ­
c zy s to ść  sw o jćm i uświetnil i  ta lentami. D zie ło  m u z y c z n e ,  
k tó re  ua tym  festynie w y k o n a n e  będzie ,  je s t lo  o ra lo ry ju m  
G . F .  H a n d la :  lie lsa ie r  ,  a m iejsce w ykonan ia  będzie  c .  b. 
ojeździalnia, p rzez  N aj j .  P ana  łaskaw ie  na cel ten p o z w o -  
łona .  O ra to ry ju in  to p r z y p o m n i  mieszkańcom  Wie'dnia p o ­
d obne  przedstaw ienia ,  a łyszane  tam  przed  k ilkunastu la ty ,  
s ł a w n e  ta len tem , o k az a n y m  w w ykonan iu  arcydz ie ł  m n zy cz -  
n y c b ,  i mnogą liczbą w y k o n y w a ją c y c b  o só b .  P o w tó rz o n e  
zostanie  d. 9. l istopada t. r.

Z acny  uczo n y  włoski, p a n F a b r o n i ,  w a rz y ł  nie daw no 
p i w o  podług  p o d a ń  , z a w a r ty c h  w  j e d n y m  z daw nić jszych  
k la s y c z n y c h  a u t o r ó w ,  w  s ła w n y m  T a r g o n i ,  które nazw a ł  
p iw em  w łosk ićm, a k tórego p rzep is  udzielono publiczności  
w p i ć r w s z y m  tom ie  Biblijote'ki t e o ry c z n o  p rak ty czn eg o  go ­
sp o d a rs tw a ,  w y d aw an e j  p rzez  do k to ra  G e r a  w Conegliano.  
N o w y  ten napó j  ma m ieć amak i kolor w ina  , p r z y  ićm 
j e s t  m o c n y ,  p o s i ln y ,  p r z y j e m n y  i mniej  gorzki, jak  z w y ­
czajne  p iw o .  Z e  mniej gorzkie jes t  to  p iw o ,  zląd pochodz i ,  
iż miasto cbm ielu  u ży w a ją  do niego szyszek j o d ł o w y c h ,  
a p a n F a b r o n i  m niem a,  że szyszki  te m og łyby  niejako przy  
rob ien iu  piwa tak drogi chmiel  zas tąpić .  P iw o  włoskie  
b a rd z o  d o b rz e  p r z e c h o w y w a ć  się daje  i p rzy  ićm  b y n a j ­
mniej smaku swojego nie traci.

Najdziw.-óćjszy p o e m a t  chiński w y s z e d ł  p rzed  1500 
ła ty .  T y t u ł  jego  j e s t :  T e rr u -V a ń la v e r  -  K u d d u l  ( O c e a n  
m ąd ro śc i ) .  D zie ło  ro zpoczyna  się nas tępu jącą  m y s ią :  »Bo-  
b i ć t a , k tó ra ,  budząc  się r a n o ,  p ierwszą  m yś l  m ałżonkow i 
sw o je m u  pośw ięca ,  jest tak w znios łą  istotą, że  na m odli twę 
jć j  deszcz n a w e t  z n ieba s p a ść b y  powinien .«  C h iń c z y c y  
żąda ją  od kobie't sw o ic h ,  o p ró c z  p rzy c h y ln o śc i  i wierności 
k u  sw o im  m a łż o n k o m ,  także je szcze  tego szczególnego 
p r z y m i o tu ,  ażeby  milczały. P r a w a  ich pozw ala ją  m ężow i 
ro z w ie ść  się z laką żoną,  której w ie lo m o w n o ś ć  dowiedzie .

C z y s t a  Z u z a n n a .  W o js k o  f rancuzkie i p le ć  
p iękua p ra w d z iw ą  p o n io s ły  stratę przez, śm ierć  pew oćj  n ie­
w ias ty  z B a le tu ,  o której  istotnćj  nazwie familijnej  nigdy

aię nie m ożna  b y ło  dowiedzić ,  a która  p o w szech n ie  znaną 
b y ła  ty lko pod  imieniem c z y s t ć j  Z u z a n n y .  G d y  kou- 
w e n t  n a ro d o w y  ogłosił  r .  179Ś ,  że o jc z y m a  w n ieb ez ­
pieczeńs tw ie ,  i p o w o ły w a ł  sy n ó w  F r a n c j i  ku jćj  ob ron ie ,  
w te d y  i niewias ta  t a ,  p o d ó w c z a s  14 lal mćjąco , p r z y ­
sta ła  za d o b o sz a  d o  p u łk u  ocho tn ików  w  Pas-dc-C ala is  i 
w ra z  z arm iją  f rancuzką o d b y ła  znakomitsze w y p r a w y  w o ­
j e n n e  Bilka odn ies ionych  ran  św iadczą  o m ęztw ie  tćj 
bohaterki .  Czysta  Z uzanna  m a w ia ła  c z ę i i o ,  że  z tw a rz y  
N apo leona  w yc7.ylywata ,  iż kiedyś cesarzem  zostanie. O d ­
tąd pow zię ła  kn n iem u n a jg n a l to w n ić jsz ą  m iłość  i to w a ­
rzyszy ła  mu w szędzie .  B y ła  po  dw ak ro ć  w e  W ł o s z e c h ,  
b y ła  w  E g ip c ie  i w Hiszpanii. W  E g ip c ie to  b y ł o ,  w  tym  
gorącym  k ra ju ,  że żołn ićrze,  u ż y w a ją c  na p ró żn o  do niej  
wszelkich ośw iadczeń  miłości i na p ró ż n o  s tawiając sidła 
jć j  c n o c i e ,  postanow ili  w reszc ie  u ż y ć  p r z e m o c y  i p r z e ­
m ocą ją u w ieść .  AJc m iody  dobosz ostrzem  o ręża  o d p a r ł  
z am ach y  sw oich  kolegów i w y z w a ł  ich na p o jed y n ek .  Dla 
now ości  p rzypadku  p r zy ję to  w yzw an ie .  Dziewica bila się 
zręczn ie  i ś m ia ło ,  poraniła  sw o ic h  p r z e c iw n ik ó w ,  a se tna 
dosta ła  lekką ranę p rzez  p łecy .  Je n e ra ł  lU e b e r ,  k tó rem u
0 ty m  osob l iw ym  p o je d y n k u  doniesiono, kazał  p r z y w o ła ć  
dobosza  p łc i  niewieścićj , a znalazłszy go zg rabnym  i p r z y ­
s t o j n y m ,  chcia ł  r ó w n ie ,  jak  g re n a d y je ro w ie  j e g o ,  p ró b o ­
w ać  szczęścia.  I .ccz  m ło d a  dziewica o par ła  się podobo ież  
n a ta rczy w o śc i  j e n e r a ł a ,  jak  i żo łn ierzy .  M ów ią  n a w e t  
ż e  m u  z a p r o p o n o w a ła ,  ażeb y  ua chw ilę  zdziął e p o le ty
1 p o sz e d ł  ro zp ra w ić  się z nią o r ę ż e m .  Ale Kleber  uw aża ł  
to rendez-oous  za ubliżeuie sw oje j  god n o śc i ,  nie p rz y ją ł  
w y z w a o ia ,  i skurzy ł  się p r z e d  nacze lnym  je n e ra łe m  »a 
ob razę ,  jaką w edług  jego  m niem ania  w yrządzi ła  mu będąca  
doboszem  niewiasta. B o na par te  wszakże rgauil  B lebc row i  
jego  p o s tę p e k  i o św ia d czy ł ,  że  m ło d ą  dziew icę  bierze o d ­
tąd pod sw o ją  op iek ę .  O d  tego czasu p r z e z w a n o  ją: Czysta  
Z uzanna .  O d b y ła  w y p r a w y  do P ru s  i B o s s y i , i by ła  o-  
b e c o ę  d> sm utać )  scenie pożegnaw czć j  N ap o leo n a  w F o n ­
tainebleau ,  i w chwili,  gdy p o w o ź  cesarza  od jeżdża ł ,  p ie rw ­
szy  r a t  n a p a d e m  m dłośc i  okazała  s ła b o ść  płci  sw oje j . .  
W r ó c iw s z y  do  sw ego o jczys tego  miasta Ba le tu ,  żyła  w g ł ę -  
b ok ićm  u kryc iu  aż  do  epoki s t u d n i ,  w której  zn o w u  wzięli, 
się do  o ręża .  Osta tn ia  biiwa, w której w a lc z y ła ,  b y ła  p o d  
W a te r lo o ,  gdzie ciężko raniona b y ła .  U m ar ła  d. 9 .  marca  
r- b. w  B a le c ie ,  m ając  lat 5A. Imię cesarza b y ło  osta t-  
nćm s ł o w e m ,  k tóre  w y m ó w iła .  Boler lzy  jćj nazywali  ją 
także  D ziew irą  Balc tańską,  na w zór  D ziew icy  O r leań sk ić j .

S t a r o ż y t n i  b r z u c h  o m o w e  y. Sz tuka  b r z u c h o -  
m o w s tw a  s łuży  teraz do  ro z ry w k i  i częs to  w sp ie ra  zam iary  
kuglarslw a. Lecz  musi ona b y ć  ba rd zo  daw ną ,  p o n iew aż ,  
nie inogąc b y ć  Ii p rzez  n aukę  p rz ysposob ioną  , zależy na 
w e w n ę t r z n e j  a rgaii izacyi  , i w  s ta roży tności  musiała p r z y  
w y ro czn iach  wielką grać rolę. P od ług  dzie jopisa rza  Jó z e fa  
(A n tif j. Jud . I V .  15 .)  w różbita  z E o d o e  by ła  b rz n e b o -  
m o w czy n ią .  P ro rok  Izaijasz wiedział z a p e w n e  bardzo  d o ­
b rz e  o b r z u c h o m o w s tw ie , zagraża bo w iem  Je rozo l im ie  
(29 -  b.) »że głos je g o ,  jak cza rnoks ię żn ika ,  z ziemi w y ­
chodzić  będzie ,« co ściąga się zap ew n e  do sztuki b rz n e b o -  
m o w c ó w  udaw an ia  w y c h o d z ą c e g o  i  z iemi głosu. G r e c y  
nazyw ali  sw o je  P y ty s y  E ngasrom ydes * t.  j ’- b r z n e b o m o w -  
c z y n ia m i ,  i ty lko tyra Sposobem  m ożna  w y t łu m a c z y ć  nie- 
h tó re  p rzez  nich  p o d a w a n e  zdarzeoir  , jeżeli w ie rzyć  im 
m am y .  T a k  d rzew o  m owilo  p r z e d  Apollonijuszem w górnym  
Eg ipc ie  na rozkaz p e w n eg o  gym nozoi is ly  (F ilos lra t  D e uita  
A p a llo n ii V I .  5 . )  , i z ap ew n e  z tego sam ego  żródfa w y ­
p ły n ą ł  glos z św ię tego d ębu  D o d o n y .  M u rz y n o m  także 
nie je s t  obcą la sz tuka.  P ew ien  M u r z y n  b y ł  w Si. T h o ­
mas, w począ tkach  18go w ieku,  za to  jako czarow nik  s p a ­
l o n y ,  że  z rob i ł  laką s z tu k ę ,  iż garnek i laska p lan ta to ra ,  
k tó reg o  by ł  niewolnikiem , p r z e m a w ia ły .  (B la lte r  f .  lit. 
U n lerh a ll.)
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